
tor. 404  Rok X. Lwów. czwartek 31 sierpnia 1905.' Wydanie poranne.

C en y  p r e n u m e r a ty .
U‘e Lwowie- miesięcznie 2 Kor., 
zacoazien rą  d w u k r o t n ą  dostawę 
do domu aopłaca się 6C halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii-

miesięcz. 2  K .5 U  h. 
Kwartał. 7  K 5 0  h-
rocznie 3 0  K. — łi.

7 2-krot. 3  K -  h.
wys/łką 9 K. — h. 
pocziow. 3 , K. - h .

W Niemczecn: miesięcznie 4 ftor 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  §  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya, Adm.nistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

wychodzi 2 rasy cazl̂ niafile

, Ceny ogłoszeń.
O głoszenia (mseraty) .-a 1 w e r s 7, 
petitowy lub jego m ejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubacl, z a rę c z y n a c h  
i t. p. wiadomości po 1 Kor za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h .  
najmniej 6 0  halerzy Wyraz- grub- 
szem pismem l ic z ą  się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: i

Nr. popołudn. 6 h. z prz«fłkąi10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 n. 
Drobnych rękopisów nie zwraca Się.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i leklamacye 
- -  Nr. telefcnu Reuakcyi 541, Administracyi T O

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie. Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów.

W y d a w ca ; in ż y n ie r  W A C Ł iW  W O L S R I. R e d a k to r  n a c z e ln y :  2TJ5f.OMUW¥ W i S I L Ł t l S K l .

K a l e n d a r z  I n o w g k i .
C zw artek 31 sierpnia.

Imiona. Rzym. - kat.: D ziś: Rajmunda Wyz. Ju­
tro :  Idziego Op. — Gr. k a t :  Dziś: 18. Flora i Ławra. 
Jutro: 19. Andreja M. — Słow. Dziś: Świętosława, ju tro: 
Dzierzysława. " '

-Wschód słońca 5\23 zachód 6"37.
P o c i ą g i  K o le j o w e  odchodzą ze Lwowa z cUorra 

głóv.nego, wedle zegara miejskiego:’ du Krakow a 9'U1*, 
911 A-26', 7-11. 1136, i '21*, 4 51; do Rzeszowa 446; do 
Rodwołoczysk 7U6, 11 31 2 36*, 9'3b, i l '3 6 ;  do Pizemyśla- 
C hyrow a-R ynianow a-iw onicza-Jasła : IC H : do C iern io-
wiec 6'51. 9'56 (ud lipca w święta do Worochty), 3’16*; 
1110, 3'27*; do Kołomyi: 626 ; go Stryja: 1'46; do Ła- 
wocznego: 8'06. 3 31, 7‘Ul - do S am b o ra :  9'So, 4*56,’ 0*31; 
do J a w o ro w a :  7-31 6'34; do B izuchowic: 6'26 (od 14 
maja do 10 września), 9'Uó (świąteczny), 1'06 ^świąteczny), 
2 46. 3'5ó, 6'46, 806, 8-31; do RdW/: 11-51 (niwdz.) 8'0u;
do Bełżca: 11'46. do Ja n o w a :  7'3L 9'5i, 2-11 (14 maja Jo
10 września w święta). 3'44 (14 maja do 10 września1), 6*34; 
do Szczerca: 2'31 (1 czerwca do 10 września w święta); 
do Lubienia 2'ol (14 maja do 10 września w święta). •— 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór do 5 59 rano) drukowane czarno.

filazea i biblioteki.  Ossolineum: Biblioteka w d. 
powsz. od 11-2; muzeum w ani powsz. (prócz Donieaziałku 
od 9—1, nadto we wtorek i piątek od 5—5, w niedzielę i i — 1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1 
w ani powsz. 10— 1 za zgłosz. — .Muzeum przemysł twe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9--2, 
w święta od 10—k Biblioteka Buworowskiego (Ljcjskicgo 
2 )  wtorki,środy, piątki i sobory 4 —6. Biol. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. ’ Politecnniki a święta, niedziele poniedziałki od
11 —1, w inne dnie 10—1 i 4- 8. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ru- 
sKich). — Bibl. Naroanego Domu (Teatralna 22) we wto­
rki, środy, oiątki- soboty 9 - 3—6.

Biblioteka Uniwersytecka zamknięta na czas feryi.
T V ; 's t» w y  e t  a l e ,  Tow. przy,aciół_ sztuk pięknych 

(Muzeum przemysłowe.) codz. od g. lu—5. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s t a w y  c z a s o w e  Wystawa roślin egzotycznych 
w ogrodtie botanicznym codziennie od 8—12 ód 2—6, 
w święta tylko od 8—12.

T cn t i- .  Dziś o godz. 7'30 „Moloch" 4 epizody z ży­
cia W. Zaleskiego.

Jutro. „Sztygar" operetka w trzech aktach Karola 
Zellera. , - -

Z polskiego Manehestru.
Łódź, 28 sierpnia. 1

'(Strajk u Poznańskiego. — Niepowodzenie strajku general­
nego. -  Kontragitacy_ Nur. Związku Rob — Walka o ję­

zyk polski w szkołach.)
Zapowiedziany na dzisiaj przez P. P. S. ogólny 

straik, zrobił wiekie fiasko ani jedna rabryka nie s ta ­
nęła i można ^miało rzec, ze wszystkie idą tak jak
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MAKSYM GORKIJ,

BOSY OBYWATEL.
(Ciąg dalszy).

3arw y zielono-szarej, na pól rozwalona i jak 
by bliska zupełnego upadku, fabryka patrzała 
na nas zapadniętemi, poiłuczonemi oknami, podobna 
do okaieczałego weterana, który śc’gany losem fatalnym, 
wyrączony został ze społeczeństwa i czekał jedynie cier­
pliwie na zoliżający się ostatni dzień swego życia. 
Przy podwyższeniu się poziomu rzeki, rok rocznie bu- 
d} nek ten rzeka zalewała i od dachu aż do spodu po ­
krywała go w części mułem i p leśn ią ; koły i płoty 
ustawione tuż przez poiicyę tamowały do niego wej­
ście, pomimo to stanowił on ciemny, ale jednak chroniący 
od deszczu i śniegu przytułek dla nieszczęsnych, bez­
domnych jednostek.

Takich wyrzutków społecznych bywało tu bardzo 
wiele, okryci gałganami, głodni, obawiający się widoku 
światła i promieni słonecznych, zamieszkiwali te wstrętne 
ruiny jak sowy. Ja i Konowałow byli; my dla nich p o ­
żądanymi gośćmi i ponieważ przy pożegnaniu pozosta­
wialiśmy im parę bochenków białego chleba i trochę 
wódki, a czasami wielką ilość gorącej wątroby, płucka, 
serce i żołądek zakupywaliśmy dla biedaków. Za dwa 
ruble byliśmy w stanie wyprawić znakom.tą ucztę tym 
„szklanym ludziom" jak ich nazywał Konowałow.

Płacili narn za te biesiady opowiadaniami, w k tó­
rych przebijała się straszliwa niestety prawda, z dołą­
czeniem fantastycznycn epizodów, tworzonych już przez 
opowiadających, Każde opowiadanie wygiądalo jak del;- 
katna koronka, przeplatana czarnemi sm u g a m i; to  była 
prawda, reszta zaś barw to było kłamstwo wymyślone 
na razie dla lepszego efektu. Koronki te oplatały mózg

szły, całą siłą pary
P. P. S. sądziła, że robotnicy pójdą za przykła 

dem fauryki Towarzystwa akcyjnego J K. Poznańskie­
go, która strajkuje od piątku rana Żądania strajkujących, 
a liczba icn dochodzi 7000 ludzi, przedstawione były 
zarządowi fabryki po trzydniowym strajku, w nader ory­
ginalny sposób. O to  w poniedziałek z rana, kiedy robo­
tnicy zgromadzili się, idąc do pracy, na podwórcu fa­
brycznym, posypały się z okien 2, 3 i 4 p.ętra stosy 
lotnych świstków, podpisanych przez P. P. S. i żądają­
cych w imieniu robotników podwyższenia płacy o 20 
proc., półtora godzinnej przerwy obiadowej, oraz ażeby, 
licząc z pi zerwą, praca w fabryce trwała tylko 10 go ­
dzin na dobę.

Postawienie tak daleko idących żądań zmierza sta­
nowczo do zaognienia stosunków pracodawcy z robotni­
kiem bez widoków w czasacn obecnych do urzeczywi­
stnienia. Jest to  także obliczone na wniesienie fermentu 
w całe tutejsze społeczeństwo i odbić może się niesły­
chanie szkodliwie na doDrobycie robotniczym. Jak mię 
informowano, zarząd fabryki, nie mogąc przyznać tak 
daleko idących żądań (skrócenie dma roboczegu o pół­
torej godziny i podwyższenie płacy) ze względu na s to ­
sunek fabryk okręgu łódzkiego do fabryk okręgu jaro­
sławskiego i moskiewskiego, w razie przedłużenia się 
strajku, zdecydowany jest zamknąć fabrykę na czas nie­
ograniczony. Zamknięcie fabryki, pozbawiające 7000 ro ­
botników chleba dla eksperymentów P. P. S., w istocie 
byłoby wielką wygraną bezmyślnej agitacyi, nie liczącej 
się z warunkami kraju i przemysłu i otworzeniem przez 
mniemanych „oorońców klasy robotniczej" śluz, przez 
które wartką falą napłynię głód i pędza

Dnia 27 sierpnia, w niedzielę, urządzali robotnicy 
w Pabjanicach pod Łodzią wi ;lką zabawę w lesie, przy 
udziale około 600 osób. Powracającym zastąpiło crogę 
wojsko, piechota i konnica, ale widząc, że robotnicy 
wracają spokojnie i bez czerwonych płacht na kijach, 
przepuścił-’ wszystkich spokoinie i bez zaczepek.

Komitet Związku narodowego robotniczego na 
Łódź, wydał oaezwę, nap.saną w tonie poważnym, na­
wołując robotników do zaniechania myśli strajku, gdyż 
ten niema w obecnej dobie1 ani dostatecznych powudów, 
ani widoków zwycięstwa. Rozmaici agitatorzy socyalisty- 
czni, jako dostateczny powód do wywołania strajku po­
dają, że poprzedni się nie powiódł, wobec tego należy 
ponowme zaprotestować przeciw „dumie", ażeby się 
Łódź nie powstydziła, pozostając w tyle za innemi mia­
stami, w których strajki udały się znakomicie (zwykła 
blaga o udaniu się strajków tam, gdzie je trudno spra­
wdzić). _____

Dla znających warstwy robotnicze w Ł o d z , jest 
jasnem, ze strajki pod żadnem hasłem obecnie się już 
nie udadzą, Socyaliści naciągali strunę i przeciągnęli ją, 
a teraz, gdy struna pękła, wszyscy ich klną i na gwał­
ty, zmuszające do bezrobocia, odpowiedzieć są zdecy­
dowani silą.

Ostatnia odezwa Narodowego Związku Robotników 
przestrzega socyalistów przed używan.em noży i rewol­
werów, jako argumentów, przemawiających za utrzyma­
niem bezrobocia, gdyż wywoła to tylko bratobójczą 
walkę, a krew przelana, krew robotnicza, padnie na su 
mienia tych, co ją wywołają. Na u.icach Łodzi ruch 
zwykły i gdyby nie liczne patrole wojska przeciągające 
o różnych porach przez miasto i figury snujących się 
żołnierzy po placach i ulicach, mktby się nie domyślił, 
że Łódź jest miastem, w ktoiem trwa opecnie stan wo­
jenny.

Akcya o język polski wzrasta ciągL: i ogarnęła 
obecnie wszystkie elementarne szkoły początkowe, poo­
twierane kosztem fabryk, dla dzieci robotników.

Robotnicy domagają się wykładów w języku pol­
skim, a w razie odmowy grożą odebraniem dzieci ze 
szkół lub strajkiem. Jaki będzie rezultat tych zabiegów, 
nie omieszkam donieść.

______________  WASZ.

Miasto analfabetów.
Niewielka, ale bardzo smutnej treści broszurka*) 

ukazująca się w p-zeciągu kilku miesięcy w drugiem 
już wydaniu (pierwsze wyszło w styczniu b. r. p. t. 

Warszawa i jej szkolnictwo początkowe") _ roztacza 
przed oczyma czytelnika na tle dat i cvfr nardzo wy­

lewnych bardzo smutny obraz analfabetyzmu w W ar­
szawie, obraz, który ułatwia zrozumienie rozrostu no- 
żownictwa i złodziejstwa i r.ędzy moralnej, rozpanoszo­
nych w tern mieście. Zestawienia i cyfry, ze źródeł 
czerpane, wykazują dowodnie, że na punkcie zaniedba­
nia oświaty ludu Warszawa przoduje miastom nietylko 
w zachodniej Europie, ale nawet w cesarstwie.

Ludność Warszawy w przeciągu lat trzydziestu 
(1874— 1904) wzrosła prawie w trćjnasób, bo z 260.000 
na 770.000, nie wzrastały jednak jej szkoły początko­
we. W mieście, w którem dziennie dokonywane są trzy 
okaleczenia i jedno zabóistwo przeciętnie dla sportu, 
w którem pełno opuszczonego drobiazgu, nigdy nie by­
ło tyle szkół elementarnych, ile tego wymagała rzeczy­
wista potrzeba. Nie braKło na 'tern poui ushowań ani

*) Adolf Suligów ak i: M ia^o analfabetów, wydanie 
drugie, Kraków, Gebethner i Wolff l 9 9 5 - _ _ _ _ ^ _

i serce i cisnęły się do myśli, wytwarzając tam obraz 
smutny, rozpaczliwy, jak było życie tych nędzarzy bez 
przyszłości, bez jutra. Ci ludzie szklani lubili nas w wła­
ściwy sobie sposób i prawie zawsze byli jak najciekaw­
szymi słuchaczami gdy im coś mówiłem lub czytałem.

Raz czytałem im humorystyczne dziełko i miałem 
uciechę jak ci ludzie doprowadzeń, byli do wesołości, 
jakby dla nich nie istniało nic na świecie, nie groził im 
głód. śmierć, gdzieś w prostym Jole, bez ceremonii ko ­
ścielnych.

Każdy człowiek, który walczy z życiem, jest przez 
nie zupełnie i straszliwie zgnębionym, wegetuje jak alga 
w b łode ,  otoczony dokoła brudem i wszelkiego rodzaju 
nieczystościami, po  części staja się ooojętnym filozofem, 
wyższym jeszcze nad Szopenhauera, ponieważ abstrak­
cyjne myśli nie mogą nigdy nabrać kształtów ścisłych
i obrazowych, jak u lud: i, których dręczy smutek, roz­
pacz i obawa głodu. Znajomość życia u rych wydziedzi­
czonych, jakby wyrzuconych zdała od ognisk społecz­
nych, jest zawsze tylko pozorną, dla nich ono nie ma 
żadnego powabu, jest tylko lakimś ciężaiem tłoczącym
mózg i serce. Słuchałem też z wielkiem zajęciem ich opi 
nii, ich zdań, Konowałow także słuchał ale tylko dlate­
go, ażeby mógł z takim mędrkiem sprzeczać się i wcią­
gnąć mnie do tej dyskusyi.

Gdy Konowałow7 usłyszał jaką opowieść z życia 
luh zmyśloną o nędzy od człowieka fantastycznie przy­
strojonego w' brudne, błotem oblepione gałgany, a  opo 
wiadanie to miafo na celu cnarantei jakby własnej, o so ­
bistej obrony, uśmiechał się tajemniczo i trząsł z prze­
czeniem głową. Można to było doskonale zauważyć, 
ponieważ się z tem nie ukrywał.

—  Czy nie wierzysz ternti, L iesa? —  zapytywał 
opou ladający.

- -  Nie, przeciwnie, wierzę już... Jakże ja mam 
takiemu człowiekowi jak ty nie wierzyć. Nawet kiedy 
się aobrze wie, że ktoś najwyraźniej kłamie, trzęba mu 
wierzyć. To  znaczy, że trzeba słuchać i starać się do­

myśleć, zrozumieć, dlaczego on kłamie Kłamstwo u nie­
których łudzi, lepiej go  przedstawia, wyjaśnia charakter, 
upodobania, natogi, niż sama prawda. A cóż wreszcie 
za prawdy możemy o  sobie głosić Tylko takie co są 
nie do zniesienia, wstrętne. Kłamać zaś potrafi z nas 
każdy wybornie i nawet kłamstwo daleko piękniej brzmi 
niż najprawdziwsza p-awda.

—  Masz słuszność, potwierdza opowiadacz. Dla- 
czegoś jednak, kieaym mówił potrząsał głową z niedo­
wierzaniem?

— Dlaczego ? Ponieważ fałszywie rzecz całą przed­
stawiłeś. Opowiadasz naprzykład, czemu wierzyć konie 
cznie trzeba, że całe twoje życie nie jest wyjątkowe, 
ale zupełnie podobne do życia zwykłych przecnodniów. 
jest życiem innych ludzi, nie takich włóczęgów jak my 
wszyscy. Gdzież jednak sam siebie pomieszczasz? D la­
czego nie oparłeś się swemu losowi, dlaczego tie s to ­
czyłeś z nim zwycięskiej walk’? 1 wreszcie, odpowiedz 
mi, dlaczego my wszyscy skarżymy się na łudzi, cho­
ciaż przecie jesteśmy także ludźmi i tamci m ogą na nas 
narzekać i skarżyć się. Powiacasz, że przeszkadzają nam 
żyć, takim sposobem . my też im równie przeszkadza­
my. Czy zgadasz się? Jakże to  można wyjaśnić ?

—  Musi się tego rodzaju życie tak urządzić, żeby 
wszyscy ludzie właściwe zajmowali miejsca i wzaiemnie 
sobie nie przeszkadzali, następowali na pięty, odpowie­
działem, po wysłuchaniu całego sporu.

—  Kto ma, kto winien takie życie urządzić? —  
zapytał Konowałow ze zwycjgskim uśmiechem i, uprze­
dzając odpowiedź, d o d a ł :

—  My sami. Jak  zaś mamy w tym razie k iero­
wać się, gdy nie jest to  w naszei mocy i nasze życie 
zostało spaczone, zwichnięte...

(C. d. n.)
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ze strony Kornisyi edukacyjnej, ani Izby edukacyjnej, ani 
warszawskiej Raay municypalnej, mającej dozór nad 
szkolnictwem przed r. 1833. Ustawą z tego roku po 
wierzono opiekę nad szkolnictwem elementarnem ducho­
wieństwu, co zdaniem autora wyszło na złe. Stopniowo 
ograniczono wpływ społeczeństwa na szKolnictwo, inspe­
ktorowie szkolni zaniechali jakiegokolwiek odwoływania 
się do mieszkańców w' sprawie szkolnictwa elementar­
nego, w' r. zas 1871 zniesiono pobory na ceie szkolne. 
Ludność rosła, potrzeba powiększenia szkółek początko­
wych wzmagała się, a tymczasem nie robiono nic, c o ­
fano się nawet

Jednodniowy spis ludności, dokonany w r. 1882, 
wykazał smutny stan tego zaniedbania; 55 prc. osób 
nie pobierało nauki w żadnej szKole, nie umiało zaś 
ani czytać ani pisać 189.239 osób, czyli 48 procent, 
z czego osób starszych j ó  prc. Na 12*/s prc. dzieci 
w wieku szkolnym tylko 2 ‘/s p>c., czyli piąta część, 
pobierała naukę początkową. A reszta ? Reszta wyra­
stała w zdziczeniu i opuszczeniu, tworząc materyał na 
przyszłych nożowców.

Mimo takiego wprost strasznego stanu, cyfry te
nie wywołały żadnej akcyi u jęczącego pod jarzmem
moskiewskiem społeczeństwa. Tylko warszawskie T ow a­
rzystwo Dobroczynności uczyło w swych ochronkach 
dzieci ponad lat 7 liczące. Ale rozkaz słynnego Apu-
chtina stanął akcyi tej na przeszkodzie i z ochronek
wydalono 1.500 dzieci, pobierających naukę elementar­
ną. W r 18901  liczyła Warszawa tylko 43 szkół ele­
mentarnych. Na przedstawienie inspektora Sawienkowa 
otwarto w r. 1896 nowych szkcłek 32, w r. 1898 na 
gadanie Imeretyńskiego nowych szkółek 40. Ale i to 
gorączkowe otwieranie szkółek nie zaradziło w zupeł­
ności złemu i brakom Stan obecny wobec gwałtowne­
go wzrostu ludności nie lepszy, jedna bowiem szkółka 
przepada na 3 .762 mieszkańców, a po odciągnięciu 
procentu dzieci, popierających naukę w zakładach pry­
watnych, dobroczynnych i t. d. zostaje jeszcze 40.000  
dzieci, niepobierających nigdzie nauki, czyli dwie trze­
cie dzieci w wieku szkolnym będących. MyMłby się, 
ktoby sądził, że szkółki już istniejące spełniają swoje 
zadanie w zupełności. Są  to  nie szkoły, lecz szkółki 
o jednej klasie i jednym nauczycielu (źie do zaw'odu 
przygotowanym, a zacięty m rusyfikatorze) a trzech od ­
działach, wykładowym językiem jest rosyjski, środków 
pomocniczych i bibliotek niema żadnych, a pomieszcze­
nie ich w ciemnych Drudnych lokalach podwórcowych 
urąga najskromniejszym wymaganiom hygieny (raport 
lektrza dra Polaka, dułączony do książki). Dla pomie­
szczenia bowiem szkółek elementarnych nie miała War 
szawa do ostatnich czasów' ani jednego własnego gma­
chu; dopiero w r. 1904 postawiono pierwszy własny 
gmach na Pradze, a obiecano zbudować du'a inne.

Wogóle wkładów na szkolnictwo elementarne 
T a rsz aw a  prawie nie zna. Na" przeszkodzie temu stoi 
inturalnie brak jakiegokolwiek samorządu miejskiego, 

wisgistrat bowiem czysto urzędniczy, nie myśli o wkła­
dach, a rząd z funduszów ogólnych nie daje na cele 
cekolnictwa elementarnego ani grosza, llustracyą do po­
wyższych słów niech będą znow cyfry: oto Warszawa 
wydaje (na podstawie spisu jednodniowęgo z r. 1897) 
na cele szkolnictwa elementarnego 24 kopiejki na gło­
wę (Petersburg 70 kop., Moskv'a 70 kop., Ryga 75 
kop., O aesa  85 kop., Kraków 2 ruble, Lwów 3 ruble 
20  kop.), a więc mniej, niż którekolwiek z rniast w ce­
sarstwie. Troskę zas magistratu warszawskiego o szkol­
nictwo elementarne ilustruje fakt, że gdy w r. 1904 
inspektor S okoIow zaządał założenia 805 szkółek ele­
mentarnych, magistrat obiecał otworzyć 14 (wyraźnie 
czternaście).

Współzawodniczyć z Warszawą na punkcie analfa­
betyzmu może tylko -Łódź, mająca trzy piąte ogółu 
mieszkańców analfapetami.

*

Tyle strasznei a nagiej prawdy na czterdziestu 
kilku stronicach broszurki. Resztę wypełniają anneksy 
w liczbie 11, z których autor czerpał dane do swycli 
wywodów. Najciekawszym z nich jest ostatni, mianowi­
cie memoryał hr. Milutina z r. 1864. Jest on zestawie­
niem tych wszystkich prób chybionych, jakich od Ale­
ksandra 1 używał rząd w celu unormowania stosunków 
oświatowych i wychowania sobie jak najwierniejszych 
poddanych.

Milutin jest zdeklarowanym przeciwnikiem używa­
nia oświaty jako oręża politycznego, wie, iż „nigdy 
przez oświatę nie zdoła Rosya przywiązać Polaków do 
siebie i zlać ich ze sobą, nie potrafi zmienić ich spo­
sobu myślenia i dążności politycznych".

„Przez lat 30 —  mówi dalej —  uczyliśmy w Pol­
sce całe pokolenia po rosyjsku, zaznajamialiśmy je z si­
łą  i sławą naszej ojczyzny, z historycznemi słabościami 
Polski, ale nauka nasza ani jednego z nich nie przero­
biła, bo charakter i sposób myślenia kształtują się pod 
wpływem religii, rodziny i społeczeństwa, me zaś pod 
wpływem zewnętrznej nauki, nabywanej na lekcyach, 
a ujawnianej na egzaminach. My zaś mamy do rozpo­
rządzenia tylko lekcye i egzaminy, a im wyraźniej wy­
stąpi uboczny cel w nauczaniu przez nas wprowadzo- 
nem (t. zw. rusyfikacya —- przyp spraw.), tern większą 
obudzi on niewiarę, tern mniej będzie zdolny do o d ­
działywania na umysły" (str. 104).

Żąda następnie Milutin stanowczego usunięcia po­
lityki ze szkoły, równouprawnienia wszystkich plemion, 
t. j. zakładania szkół polskich, niemieck:ch i litewskich, 
zwrócenia uwag! na szkoły wyższe, przywrócenia zam ­
kniętych (w r. 1862) szkół żeńskich, popierania rozwoju 
poważnej nauki, wyznaczenia należnego miejsca językowi

rosyjskiemu, ale bez zamiaru rusyfikowania młodzieży, 
lepszego nadzoru i t. d.

Książkę p. Suligowskiego odkłada się ze smu­
tkiem. Przekonywającej wymowie cyfr nie można się 
oprzeć, przebija z nicn naga, smutna prawda Nie upo­
karza ona nas jednak, bo cyfry i daty ala jej okazania 
na światło dzienne wyciągnięte, dowodzą zarazem, że 
upadek oświaty w Warszawie i Królestwie jest tylko 
wynikiem położenia politycznego, oraz ubezwładnienia 
kulturalnego rozwoju społeczeństwa przez despotyczny 
rząd rosyjski.

Tarnów. ANTONI J. MIKULSKI.

Z Królestwa Polskiego i Rosyi.
Przyczyny dymisyi M aksim uwicza.

W iedeń. (Tel. wł.). „W Allg. Ztg." od pewnej 
osobistości, której nazwiska nie wymienia, obznajomio- 
nej dobrze ze stosunkami w Królestwie Polskiem, 
otrzymała informacyę, że dyrmsya general-gubernatora 
Maksimów icza oznacza pogorszenie stosunków w K ró­
lestwie Polskiem, Maksimowicz bowiem był osobiście 
za udzieleniem jak najdalej idących koncesyj na rzecz 
narodowości pOiSKiej w Królestwie Poiskiem. (Wiele 
faktów przemawia przeciwko temu. Przyp. Red.). Udzie­
lenie mu więc dymisyi w chwili obecnej oznacza,1 że 
rząd nie zgadza się na udzielenie tych koncesyj.

Również i nominacya generała Skaiona generał- 
gubernatorem warszawskim oznacza powrót dc  systemu 
Hurkij którego prawą ręką był właśnie Skalom

N ow y generai-gubernator.
Petersburg. (Pet.  Ag. tek). Usunięty ze swego 

stanowiska generai-gubernator warszawski Maksimowicz, 
pozostaje nadal generał-adjutantem cara.

Komendant warszawskiego okręgu woiskowego 
general-adjutani Skalon został zamianowany generał-gu- 
bernatorem warszawskim, z pozostawieniem mu komen­
dy okręgu wojskowego

Zm iana gubernatorów .
Petersburg. (Tel. wł.) Tutejsze „Słowo" donosi,  

że dyrektor kancelaryi petersburskiego generał-guberna- 
tora, von Weimarn, mianowany będzie gubernatorem 
kaliskim na miejsce Nowosilcowa, który przejdzie na 
stanowisko gubernatora Moskwy, gubernator zaś m o­
skiewski, Kristu, zostanie wiceministrem spraw wewnętrz­
ny cn. '

O tw arcie faoryk.
Niżny N ow ogród. (T8K.). W fabrykach sormow- 

skich, które były dotąd z powodu niepokojów zamknię­
te, podjęto ruch na nowo.

S.a l i  U  j .
Japonia w  k oncercie m ocarstw .

Londyn. (Tei. w l ) Dzienniki tutejsze podają roz­
maite komentarze i pogłoski w sprawie łagodnych wa­
runków, przyjętych przez Japonię na onegdaiszem po­
siedzeniu konferencyi pokojowej w Portsinouth. Pomię­
dzy innemi dziennik „Daily Mail" zaznacza, że Anglia, 
Francya i Wiochy ofiarowały cesarzowi japońskiemu 
w zamian za łagedne warunki, umożliwiające natych­
miastowe zawarcie pokoju, zamianę poselstwa angiel­
skiego, francuskiego i włoskiego w Tokio na ambasady 
i uznanie postów japońskiego w Londynie, Paryżu 
i w Rzymie za ambasadorów. Wskutek tej zamiany rów­
nież i inne wielkie mocarstwa musiałyby zamienić swoje 
poselstwa w Tokio na ambasady i uznać posłów japoń­
skich za ambasadorów, co pod względem prawa mię 
dzynarodowego i etykiety zupełnie zrówna Japonię z in­
nemi wielkiemi mocarstwami. Wobec takiej zamiany, 
przedstawiającej wieiki tryumf polityczny i mającej tak­
że znaczenie praktyczne, mikado zgodził się na porzu­
cenie żądania co do kosztów wojennych i na oddan.e 
północnej części Sachalinu rządowi rosyjskiemu.

Rekom pensata w  ta.iim kredycie.
Londyn. (Tel. wi.) Telegrafują tu z Waszyngtonu, 

że przyczyną, dlaczego Japonia przyjęła tak łagodne 
warunki pokojowe, ma być między innymi także fakt 
następujący: Te banki amerykańskie, które obecnie do ­
starczają Rosyi pożyczki, zgodziły się na przepro­
wadzenie pożyczki dla rządu japońskiego na nadzwy­
czajnie tanich i łagodnych warunkach. Ta możność ko­
rzystania z taniego kredytu wyrówna po części stratę, 
jaką Japonia ponosi przez wyrzeczenie się konTybucyi 
rosyjskiej.

Pokój i finanse.
Portsm outh. (B. Reuteia). Sądzą tu, że traktat 

pokojowy będzie do .końca bieżącego tygodnia opraco­
wany. Witte oświadczył, że traktat w rzeczywistości za­
warty już jest w dotychczas spisanych protokołach z po- 
sieazer. i potrzebne są tylko dropne zmiany tekstu. D o­
dana będzie tylko jedna nowa klauzula, zaprowadzająca 
zasadę „otwartych drzwi". W dobrze poinformuwanych 
nowojorskich Kołach bankowych panuie przekonanie, że 
zaraz po zawarciu pokoju Rosya a następnie Japonia 
zaciągną pożyczki, których wysokość zawisłą będzie od 
danych przez oba państwa gwarancyj. Wiadomą jest 
rzeczą, że Rosya czyni starania, aby część pożyczki 
ulokować w Ameryce. Jest również zrozumiałą rzeczą, 
że Japonia zamierza zaciągnąć pożyczkę, ponieważ ma 
płacić długi zagraniczne.

W itte i K orostow iec.
Petersburg. (Tel. wl.) Dzienniki tutejsze wielbią 

Wittego, jako wielkiego męża stanu i zapowiadają, że 
Witte w nowej odrodzonej kosyi odegra wielką rolę

polityczną. Pomocnik Wittego, obecny sekretarz Kuiu- 
stowiec, ma być prezesem kornisyi rosyjskiej, która od ­
bierze północny Sachalin od japończyków a następnie 
będzie pierwszym posłem rosyjskim w Tokio. ’■

Nacisk / e  strony króla Edwarda.
Pa^yż. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą z Lon­

dynu, że wielka zasługa w sprawie zawarcia pokoju na­
leży się królowi Edwardowi, który wywieiał nacisk na 
mikada, ażeby tenże dał Rosyi możliwe do przyjęcia 
warunki. Dzienniki francuskie twierdzą, że król Edward 
zwrócił między innymi uwagę cesarza japońskiego na 
to, że wskutek przedłużonej wojny rosyjsko-japońskiej 
na kontynencie europejskim Niemcy osiągnęłyby prze­
wagę militarną, szkodliwą dla wszystkich państw a na 
wet i dla japonii. ?

Pokój —  dziełem  i zasługą R oosevetta.
Po-tsm outh . H  BK.) Witte wystosował do prezy­

denta Roosevelta telegiam, w którym wyraża przekona­
nie, że historya przypisze prezydentowi zasługę i chwa 
łę pokoju, zawartego w Portsmouth, oraz zapewnia
0 wielkim szacunku i uznaniu całej Rosyi dla inieyaty- 
wy prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Bar. Komura zawiadomił prezydenta Roosevelta 
bezzwłocznie o wyniku konferencyi.

Roosevelt wystosował do Wittego i Komury tele­
gramy z podziękowaniem i życzeniami.

O ysterbay. (T B K ) Prezydent Roosevelt otrzymał 
telegramy z życzeniami od króla Edwarda i cesarza 
Wilhelma.

Paryż. (TBK.) Rady generalne w Dijon i Lyonie 
wysłały do Roosevelta telegramy z życzeniami i podzię­
kowań. em z okazyi zawarcia pokoju.

Leudyum . (TBK.) Na bankiecie członków między­
parlamentarnej konferencyi pokojowej wygłosił hr. Ap- 
ponyi mowę, w której wyraził radość z powodu zawar­
cia pokoju i zaznaczył, że pokój jest dziełem humani­
tarnych zapatrywań Koosevelta i Stanów Zjednoczonych 
Wysłano do prezydenta Stanów Zjednoczonych następu­
jący telegram „Międzyparlamentarna unia pokojowa 
pozdrawia z entuzyazmem znakomitego męża, który tak 
skutecznie pośredniczył w zawarciu pokoju".

R oosevelt upojony p ow odzeniem .
Oysterbay. (B. Reutera). Roosevelt na zawiado­

mienie Wittego, że pokój stanął, odpowiedział telegia 
mem, w którym podnosi, że nie ma dość słów, ażeby 
pogratulować Rosyi i całemu światu tego, że przyszło 
do pokoju zaszczytnego dla stron obu. Podobny tele­
gram wystosował prezydent Roosevelt do barona Ko 
mury.

Traktat handlow y japonsko-rosyjski.
P aryż.  (TBK.). Wedle telegramów z Portsmouth 

Witte oświadczył, że wraz z pokojem zostanie podpisa 
ny rosyjsko-japoński traktat handlowy na podstawie 
największego udogodnienia, oraz specyalna ugoda, co 
do ruchu na kolei wschodnio-chińskiej, której admini- 
stracyę obejmą Japończycy.

P orozum ienie kosztem  trzeciego
Frankfurt. (Tel. wł.) „Frankturter Zeitung" do­

wiaduje się z Londynu, ze niespodziewane porozumienie 
się delegatów pokojowych w Portsmouth nastąpiło na 
koszt trzeciego mocarstwa, mianowicie Chin. Artykuł TL 
traktatu pokojowego , m a  postanawiać, że o b s a d z e ń  
przez oba mocarstwa prowineye Maudżuryi możliwie 
najprędzej mają być opróżnione. Rosya ma natychmiast 
zajęte przez siebie prowineye opróżnić, Japonia nato­
miast za zgodą Rosyi ma zażądać od Chin odszkodo­
wania w kwocie od 2 do 3 miiiardów jenów za o p ró ­
żnienie Mandżuryi, jako odszkodowanie za wydatki p o ­
niesione.

Nic już nie zachw ieje pokojem .
P aryż.  (TBK.) Jak „Malin" dowiaduje się z Ports 

mouth, Witte oświadczył w rozmowie z pewnym sp ra ­
wozdawcą, że pokój jest pełen chwały dla Rosyi. Kosya 
nie uczyniła żadnych ustępstw naruszających jej nor.or
1 interesy Witte sądzi, że redakeya tekstu układu po­
kojowego potrwa jeszcze pewien czas, gdyż Japończycy 
zwykle powoli pracują. Żadna już z kwestyj, które przyj 
dą pod obrady, nie jest laką, aby mogła zachwiać p o ­
kojem. Pokoi przyszedł już definitywnie do skutku i fa­
ktycznie będzie podpisany.

Pierw szy transport jeńców  rosyjskich.
Londyn. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze donoszą 

z Tokio, ze w przyszłym tygodniu odjedzie z Japoni' 
do Rosyi pierwszy transport jeńców rosyjskich. W tyrr ! 
transporcie bedzie się również znajdował admira. Ro- 
żestwieński. Japończycy przez to odznaczenie Roze- 
stwieńskiego chcą dać do poznania, że mimo klęski 
pod Cuszimą cenią go osobiście za męstwo i przymio­
ty żołnierskie. . „

K ongres pokojowy.
Paryż. (Te) wł.) „Echo de Paris" donosi z Pe- 

tersbuiga, że Rosya i Japonia oświadczyły, że wezmą 
udział w kongresie pokoiowym, jaki 10 października r. 
b. zbierze się w Belgii, w miejscowości Mons.

G łosy Drasy francuskiej.
Paryż. (TBK.). Wszystkie dzienniki dają wyraz 

radości z powodu osiągniętego w Po-tsmouth porozu­
mienia i przypisując pomyślny wynik obrad inieyatywie 
Roosevelta, obsypują prezydenta pochwałami. „Matin" 
pisze, że Roosevelt jest mezaprzeczenie wielkim zwy­
cięzcą w tej gigantycznej walce.

„Echo de Paris" wywodzi, że cały świat obowią­
zany jest do wdzięczności temu mężowi, którego 
energii i wielkoduszności przyznać należy przełamanie

i
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liepi-q ,-Jnanego stanowiska tych, co zbyt wiele żądali 
uporu tych, którzy za mało dawali.

*Gaulois“ oświadcza, że byłoby niesprawiedliwo­
ścią nie chceć uznać znaczenia wielkiej roli, która 
przypadła carowi przy zawarciu poKoiu, „Librę P a ro ie“ 
tauważa, że z jakiejkolwiek strony ocenia się wynik 
tonferencyi, zawsze sukces Rosyi będzie wielki i nie­
wątpliwy „Eclair" natomiast sądzi, że pokój będzie 
'.ylko prowizoryczny, j,,Aurorę" stwierdza, że zv\ ycięzka 
Japonia, przyjmując propozycye pobitej Rosyi, dała ca- 
' tmu światu piękny przyKład umiarkowania. „Radical" J „Petite Repubdque“ podnoszą umiarkowanie Japoń­
czyków.

Raryż. (TBK.). „T em ps“ pisze, że w żadnym kra- 
u nie powitaiio z ta*a radością wiadomości o pokoju, 
ak we Francyi. Dzienmk sktada Japończynom życzenia 

z powodu ich umiarkowania, a Rosyanom z powodu 
ich wytrwałości

„T em ps“ siwierdza, źe pokój jest dzietem Roo- 
sevelta.

G łosy prasy n iem ieckiej.
Berlin, (TBK.). „Nord. Allg, Ztg “ wita nadzwy­

czaj ciepło zawarcie pokoju i Dowiada że Rosya za­
wdzięcza ten Domyślny wynik dla siebie spokojnemu 
wyczekiwaniu cara i jego doradców w Petersburgu, 
a  pełnomocników swoich w Portsmoath. Ten rezultat 
jest dowodem zachowania przez Rosyę siły odpornej,  
pomimo klęsk poniesionych na polu walki. Dalej dzien­
nik nie szczędzi słów żywego uznania dla piez. Roose- 
velta za jego starania około doprowadzenia do skutku 
pokoju.

C o m ów ią sam i Japończycy?
Paryż. (Tek wł.) W tutejszem poselstwie japoń- 

skiem wyrażają się z nadzwyczajną rezerwą o zawarciu 
pokojj.  Koła japońskie, m.ędzy innemi w prywatnych 
rozmowach miały oświadczyć co następuje To, co wczo­
raj osiągnięto, mogliśmy osiągnąć po bitwie nad rzeką 
Sza, a może nawet i więcej. Jest możliwe a nawet pra­
wdopodobne, że w Tokio musiano uledz, mając pow a­
żne powody do t tg o  wobec dyplomacyi angielskiej.

Słychać, jakooy traktat japońsko-angielski zawierał 
postanowienia, które pozwolą przeboleć stratę spodzie­
wanego odszkodowania ze strony Rosyi, Na razie trze­
ba przeczekać, jak ukształtuje się rosyjsko-japońskie są ­
siedztwo na Sachalinie i w Mandżuryi. Musimy dbać 
o to, żeby w poiudniowej Mandżuryi przyznane pr tw a 
nie były wykonywane na niekorzyść Chin.

Najbliższym obecnie celem będzie wyzyskanie go ­
spodarki na kolei wschodnio-chińskiej, którą w możliwde 
prędkim czasie wyekwipuje się tak, że będzie now'em 
połączeniem między zachodem a wschodem.

N iezadow olenie w japunii.
Londyn, (Tel. wł.) Z Tokio donoszą: Wiadomość

0 pokoju dotąd nie wywołała żadnych następstw. L u d ­
ność w stolLy zachowuje się spokojnie. Ale my lnem 
byłoby sądzić, że pod tym spokojem nie kryje się bu­
rza. Pod spokojną powierzchnią wre na całej linii. P od­
czas jesiennej sesyi parlamentu japońskiego rząd usłyszy 
gorzkie słowa z powodu przedwczesnego zawarcia po­
koju. Dzienniki zaznaczają, że w parlamencie tak kon­
serwatywni, jak Dostępowi posłowie, na czele których 
stoi Okuma, uchwalili domagać się ścisłego sprawozda­
nia od rządu z powodu zawarcia pokoju, pozbawiające­
go Japonię owoców jej zwycięstw wojennych na lądzie
1 moizu Prawdopodobnie gabinet będzie musiał podać 
się do dymisyi.

W rażenie w  Rosyi.
B en in . (Tel. wł.) „Lokal Anzeiger" donosi z Pe­

tersburga: Cały świat zdumiony, że Japonia w ostatniej 
chwili ustąpiła. Partya wojenna, pobudzana przez depe­
sze Liniewicza, wzrosła. Ludność woDec blizkiego za­
warcia pokoju zaczyna podnosić się w swoich uczuciach 
narodowych. Wojska, które były już przygotowane do 
wyruszenia na wojnę, wiadomość o zawarciu pokoju 
przyjęły z uznaniem.

Praca nad traktatem .
P o r ts m o u th  (TBK.). W czoraj nie było oosiedze- 

nia pełnomucników pokojowych. Tylko Martens i Den- 
nis zeszli się o g. 3 po południu i rozpoczęli prace 
około ułożenia traktatu pokojuwego.

W alka rządu z opozycyą w ęgierską.
Budapeszt, (Tśl. wł.). W dniu dzisiejszym ma się 

ukazać rozporządzenie, mocą którego wiceżupan komi­
tatu budapeszteńskiego czyli właściwy administrator ko­
mitatu nazwiskiem Reniczky, który jest pizewódcą opo 
zycyi komitatowej przeciw rządowi, ma być złożony 
z urzędu a na jego miejsce ma być zamianowany ko­
misarz rządowy.

Opozycyą w komitacie budapeszteńskim postano­
wiła orzecież na wypadek, gdyby to ukaranie wicezu- 
pana Beniczky’ego stało się istotnie faktem dokonanym, 
przeszkodzić złożeniu przysięgi przez komisarza rządo 
wego, wskutek czego ten ostatni nie mógłby objąć 
urzędowania, prawo bowiem wymaga, że pierwszym 
warunkiem ob'ęcia urzędowania przez komisarza rządo­
wego jest złożenie przysięgi na publicznem posiedzeniu 
wydziału komitatowego.

Budapeszt. (Tel. wł.). Budapeszteńskie Biuro ko­
respondencyjne ogłasza komunikat o wczoraiszem za- 
przeczeriu podróży bar. Fejervaryego, jako poiegaiącem 
na Domyłce. Feiervary faktycznie udaje się do lschlu. 
Koła blizko stojące rządu sądzą, że monarcha na tej 
audyencyi wyda osia.eczne decyzye. Chodzi mianowicie 
o zarządzenia co do zwalczania biernego oporu, ' pro­

pagowanego przez koalicyę. W pierwszym rzędzie chodzi 
o Dodanie źródeł dochodu rządu, a po drugie zatrzy­
manie subsydyów, udzielany -n komitatom przez pań­
stwo. Dalej ma być postanowione, czy 15 września 
odroczyć Sejm, czy nie.

Z aćm ienie słońca.
W iedeń. (TBK.) Obserwacye wczorajszego zaćmie­

nia słońca nadzwyczaj się udały z powodu pięknej po­
gody. W tutejszem obserwatoryum astronomicznem do­
konano kilku dobrych zd,ęć fotograficznych.

Z kom isy i przem ysłow ej
W iedeń. (TBK.) Nieustająca komisya przemysłowa 

ukończyła wczoraj ogólną rozprawę nad przymusowymi 
egzaminami majsterskimi i przystąpiła do szczegółowej 
rozprawy.

O dznaczenie.
W iedeń. (TBK.) „Wiener Ztg “ ogłasza: Cesarz 

nadał dyrektorowi urzędów pomocniczych w namiestni­
ctwie lwowskiem Franciszkowi Wagnerowi, przy spo- 
sooności przeniesienia go na własną prośDę w stan spo­
czynku, tytuł starszego dyrektora urzędów pomocni­
czych.

W ypadek w  hucie.
K atow ice  (Ag. G ra b o w a ) Z powodu gwałtowne­

go wiatru zapadło się rusztowanie przy hucie cynkowej 
Bernarda. Jeden roootnik zabity, czterech lekko ran­
nych.

Cholera w  dorzeczu W isły.
Berlin. (T B K ) „Reichsanzeiger" donosi o urzą 

dzeniu 16 miejsc Kwarantanny nad Wisłą i jej dorze 
czem, celem niedopuszczenia cholery. Du dnia wczoraj­
szego wydarzyło się 20  podejrzanych wypadków zacho­
rowania, z czego w 12 wypadKach stwierdzono bakte- 
ryologicznie choierę. Sześciu chorych zmarło. Wszystkie 
wymienione wypadki zdarzyły się u ( przybyłycti z za 
kordonu rosyjskiego flisaków

Sprawa marokańska.
Tanger. (TBK.) Przybył tu wczoraj osobny ku- 

ryer sułtan,, z wiadomością o wypuszczeniu na wolność 
algierskiego poddanego Ba-Mz.ana.

R om eno. (TBK.) Wczoraj przed południem zakoń­
czyły się tutaj manewry cesarskie.

P oznań .  (TBK.) Były starszy Drezydent m. Pozna 
nia Willamowitz-Moellendorf, który przed kilku dniami 
spadł z konia, zmarł wczoraj.

N A  M A R G I N E S !

Cokolwiek z Clunszczyzny.
Cesarz chiński jest ojcem mandarynów, mandaryni 

są ojcami dojrzałych mężów narodu, a ci ostatni sa oj­
cami swych dzieci

Chiny, to jedna wielka rodzina, rozDadająca się na 
miliony małych, rodzinnych grupek.

Dzięki temu, ojciec jest wśród nich wszechwła­
dnym panem, któremu wolno dziecko swe nawet zabić. 
Jeżeli zabił je niesłusznie, dostaje za karę bambusami 
w pięty; jeżeli jednak udowodni, że dziecko było krną 
brnę, zuchwale, zle —  prawo uuralnia go od , winy i 
kary.

Odznaczenie Chińczyka nowem, kolorowem piór­
kiem na kapeluszu lub tytułem, przechodzi na rodziców', 
nie na potomków'. Tym sposobem niejeden zacny ojciec, 
co pięknie wychował syna, dowiaduje się nagle w gro ­
bie, że został szlachcicem państwa „środka".

Etnograficzny sorawozdawca austryackiej fregaty 
„N ovara“ , opowiada o takiein zdarzenu  Raz porwał 
się Chińczyk do spółki z żoną, na swego ojca. A oto 
za tę zbrodnię cesarz Chiński wyznaczył taką k a r ę : 
młodego Chińczyka i jego żonę kazał ś c iąć ; rodziców 
żony za złe wychowanie córki, obdarzył bastonadą 
w pięty. Zarządzającego okręgiem, w którym wypadek 
zaszedł, usunął z posady; nauczycielowi, który kształcił 
młodego Chińczyka, zakazał uczyć publicznie przez trzy 
lata. Nadto dom zbrodniarza został zrównany z ziemią, 
a cały wypadek, wraz ze sprawiedliwym wyrokiem ce­
sarskim, ODlakatowanj, ku wiecznej rzeczy Damięci.

Prawo chińskie pozwala na rozwody w małżeń­
stwie i wylicza wfyraźnie te wady żony, które do r o z ­
wodu wieść mogą Między innemi znajduje się —  zby­
tnia gadatliwość małżonki.

O, szczęśliwy kraju herbaty, męskiego warkocza 
i tak głęboko pomyślanych ustaw!

R. M. BORUTA

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  (z obserwato­

ryum astronom. Politechniki) w d. 30 sierpnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w rnm

Tempe­
ratura Wiatr

C. '

Opaci
w i4
(ir. *r>D)

Temperatura 1
Saj- KaJ jwv2*Zn |

i rano 
1 popol. 
9 wiecz.

721-4
723-2
725-2

12-0 SW3 
16*4 WSW? 
14 0 SWs

! 7-8 
1

20-3
i

10 8

Uwa^a: Zmienne zachmurzenie, miedzy godziną 
1 a 5 popołudniu, kilkakrotnie deszcz. O  godz. 3-ej 
min. 7 (w czasie największego zaćmienia słońca) krótko­
trwała burza.

— W ybory  uzupełn ia jącą  dwóch członków Rady po­
wiatowej w Wadowicach z grupy gmin wiejskich rozp'

salo namiestnictwo na 10 października b. r., a dwo:h 
tej Rady z grupy więKSzych posiadłości na dzień 12-go 
października.

—  Nauka czytania i pisania na kursie dla dorosłych 
analfabetów (mężczyzn i kobiet) w szkole im. Konar­
skiego rozpoczyna się w niedzielę dnia 3 września b. r.
0 godz. 3 popoł. Nauka jest bezpłatną a odbywa s,ę 
tylko w niedziele. Oprócz czytania i pisania udziela się 
na tym kursie także nauki religii i rachunków. Zapisy­
wać się można w każdą niedzielę od godziny 3 — 5 po 
południu.

—  Zaćm ienie słońca we Lwowie odbyło się z prze­
szkodami. Zaczęło się wprawdzie przy pogodzie, ale gdy 
zbliżało się do kulminacyjnego punktu, nadeszła chmura
1 upadł gwałtowny, ulewny deszcz, potem rozjaśniło się 
na krótko i koniec zjawiska odbył się także poza chmu­
rami i przy deszczu. Mimo to jedno z pism lwowskich 
doniosło, że zaćmieniu towarzyszyła „wspaniała pogoda" .  
Bodaj to sumienność inform acyi!

—  C iężkie ok aleczenie. W faoryce makaronu na 
Bogdanówce, robotnica Józefa K. włożyła przez nieuwa 
gę lewą rękę między dwa walce, które ją pochwyciły, 
i zmiażdżyły. Pogotowie odwiozło ją do szpitala po ­
wszechnego, ale zachodzi obawa, że trzeba Dędzie rękę 
amputować.

—  W ypadek na budowie. Pogotowie stacyi ratun­
kowej, zawezwano wczoraj w południe na ul. Łycza­
kowską I. 24, gdzie zajętemu przy budowhe zarobniko- 
wi Janowi Kowalewskiemu upadł duży kamień na nogę. 
Stwierdziwszy złamanie prawej nogi, stacya ratunKOwa 
przewiozła Kowalewskiego do szpitala powszechnego.

—  Oprawca m iejski w podchmielonym stanie wczo­
raj o godz. 9 ? £  witczoreru na rogu ul. Akademickiej 
wywotał zbiegowisko przez zabranie psa z bramy I. 18. 
Dozorca domu, widząc, co się dzieje i słysząc skomle­
nie psa, chciał go  oprawcy odebrać, powstała Kłótnia, 
gw.zdanie na żołnierza policyj., którego niestety, jak zwykle 
nie byio. Dzięki interwencyi jakiegoś urzędnika, k tó­
ry był świadkiem całej awantu-y, po oaebraniu od me­
go legitymacyi, oprawca psa oudal Należałoby wyświe­
tlić, czy zachodziła istotna potrzeba zabierania psa o tak 
niewłaściwej porze.

— Omal nie w ypadek. W realności pod I. 33 w 
Rynku wczoraj w południe blacharz Jc-sel Fuchs zakła­
dał duży szyid na wysokości III piętra. Sznur, którym 
się przv tern postugiwal, by 1 tak slaby, że urwał się 
a szyld spadł z wysokości 111 piętra na chodnik. Tylko 
szczęśliwemu jakiemuś przypadkowi zawdzięczać należy, 
że obeszło się bez okaleczenia.

  Korzystają z. każdej okoliczności. Złodzieje
lwowscy korzystają nawet z zapisów do szkól. O to  in­
żynierowi nam.estnictwa p. M. skradziono onegdaj wr po ­
łudnie w giii!iia/.yurn V. podczas odbywających się tam 
zapisów z t.ieszeni spodni czerwony pulares składany, 
w którym znajdował się banknot 20 koronowy i legi- 
tymacya koieiowa i rachunki prywatne. Jest to już dru­
gi podobny wypadek. .

— D ziecko uprowadzone przez cyganów. Z Kra­
kowa donoszą: Banda cyganów, składająca się z 10 
osób, uprowadziła onegdaj 3-letnią i c ufilę Cebu.ankę 
z Ludwinowa. Żandarmerya odszukała dziecko w Dęb­
nikach. Jako sprawców uprowadzenia aresztowano cyga 
nów: Antoniego Łapacza, Zuzannę, Józeię i Ewę Kwiat­
kowskie/

f
D  Busk. (Kor. wł.) Na dochód młodzieży prześlado- 

wanei przez rząd rosyjski, grono miodziezy szi\ół ś red­
nich, bawiącej tu podczas feryi, dało przeJs aw.enie 
amatorskie. Odegrano 2 sztuczki p. 1.1 „Kościu sko 
w Petersburgu" i „Noc w Belwederze", przy zapc.no- 
nej sali. Cala inteligencya Buska, która ostatnimi czasy 
stara się o ruch iak.ś w spiącem dotąd miejcie, przy­
czyniła się do zwiększenia dochodu.

Pewnej grupie ludzi nie podobał się jedna! nastrąi 
wieczorku, dlatego usiłowali zdała zakłócić go sprewem 
lecz jakby na złość przyczynił się ten : oiew do tern 
lepszego odegrania sztuki, bo podczas gdy Kościuszko 
z dobytą szablą powtarza carowi Pawłowi przysięgę, 
którą złożył w Krakowie, że wiernie i wiecznie służyć 
będzie tylko Ojczyźnie, podczas gdy dzwony zwiastują­
ce zgon carycy ponure wydawały jęki, ozwat się z cala 
śpiew, niby żałobna nuta na śmierć Katarzyny a ten 
śpiew był niejako uzupełnieniem tej catej sceny.

□  B olechów . lir , p e r t y n e n e y a  s y o n i s  > 
c z n o  - m a g i s t r a c k a .  W niedzielę, 27 bm., dwa 
stowarzyszenia syonistyczne, jedno miejscowe, drugie ze 
Stryja, urządziły tu festyn na jakiś żydowski cel dobro ­
czynny. W Bolechowie istnieje ogród publiczny, zwany 
„parkiem miejskim", w którym są nawet dwa pomniki: 
Mickiewicza i Sobieskiego. To daje chyba najwymo­
wniejszą charakterystykę miasteczka. Atoli panowie syo 
niści, uzyskawszy pozwolenie z magistratu na urządze­
nie w ow'ym parku publicznym festynu, zadali gwałt 
ogółowi ludności miasteczka i nad stoliKami i budami 
festynowemi porozwieszali napisy wyłącznie żydowskie. 
Że tak się publiczności me traktuje, jeśii się liczy na 
poparcie z jej strony zamierzonego przez festyn celu, 
komitet festynowy czul to aoskonale, bo afisze w mie­
ście porozlepiane, wydał w językach: polskim, ruskim i 
żydowskim. Inaczej bowiem interes festynowy byłby cał­
kowicie nędzny. Jednak owe żydowskie napisy w publi­
cznym ogrodzie oburzyły obywateli, szanujących swe 
prawTa konstytucyjne; udano się więc do wiceburmistrza 
dra Kleinberga, z prośbą o wydanie zarządzenia, ażeby 
albo napisy były także w języku polskim, gdyby to  zaś 
ze względu na spóźnioną porę (tuż przed festynem) by­
ło trudnem do wykonania, ażeby polecit napisy te wo 
gó.e usunąć, jako bądź co Dąuź niekonieczne i raczej
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lemonstracyjne. Niestety, pan wiceburmistrz, wvbranv 
arówno glosami żydowskimi jak katolickimi, oświad- 
:zyl, że tego nie uczyni, ponieważ boi się zemsty „bar- 
lz'o srogich i rozwydrzonych" syonistow, a nawet dat 
yyraz mniemaniu, że usunięcie napisów żydowskich 
■ nieiydowskiego ogrodu publicznego, mogłoby dopro- 
yadzic do rozlewu krwi... No, strach ma wielk.e oczy, 
ile pan wiceburmistrz ma policyantow do dyspuzycy.. 
tórzy rzekomo srogich syonistow bardzo łatwo mogli- 
ly ułaskawić. Zarządzenia stanowczego, zaznaczenia bez- 
tronności w urzędowaniu i poszanowania dla języka 
laszego —  domagała się prosta sprawiednwość i rze- 
elna moska o zgodne pożycie ludności chrześcijańskiej

żydowskiej. Skapitulowanie przed syonistami, jrągają- 
:ymi ludności polskkiej —  Dyło zgrzytem po szkle i ou- 
Mje się echem własciwim u politycznych władz admini­
stracyjnych, do których odniesiono się z zażaleniem.

□  Wurochta. P a n i  n a c z e l n i k ó w  a. W dniu 
I o b. m. byliśmy na dworcu świadKami gorszącej sce- 
iy. O to  w porze, gdy mnóstwo osób zgromadzonych 
m peronie oczekiwało przyjazdu pociągu, wypadła 
• mieszkania żona naczelnika stacyi pn; O. i krzycząc: 
.Gdzie jest ten dureń ?“ zaczęła z impetem pozbaw.o- 
jej zmysłów kobiety miotać na urzędnika ruchu p. M. 
lajwyszukańsze obelgi, wśród których inwektywy: du- 
eń, mytka i hołota należały do najdelikatniejszych,
' reszta nawet z ust prostej, zupełnie pozbawionej wy- 
:huwania kobiety 1. 'wyjść nie była powinna. Pan M. dał 
iowód wielkiego taktu i panowania nad subą, bo mimo 
te nietylko on sam, ale wszyscy świadkowie tej kar­
czemnej sceny do żywego Dyli wzburzeni, odszedł, nie 
zw iedziawszy jednego słowa, do biura, gdzie mi, ,1 wła- 
‘nie sygnalizować pociąg usobowy. Gdyby p. M. był 
jvtedv ,v czasie awizowania pociągu popełnił pomyłkę

spowodował w ten sposób zderzenie pociągów, toby 
nu nawet tego postępku wśród takie< irytacyi za złe 
vziąć nie by.o można. Powodem zrobienia tak rozgło­
śnego skandaiu miał być syneK państwa G., używający 
■a przedmiot do zabawki ksiąg rachunkowych, którego 
irzędnik p. M. za rozdarcie paginy ośmielił się z kan 
'elaryi wyprowadzić za rękę.

Nie mieszamy się w prywatne niesnaski państwa 
laczelnikostwa, nic nas to nie obchodzi, że w takie rą- 
•zki berło chwyciła białogłowa, nie i: teresują nas ró­
wnież Diurowe nieporozumienia, ale to, o tyle tylko, 
■> ile nie przekraczają urzędu i progu domu. Na to je­
dna*, aby dworzec kolei, aby peron pełny publiczności 
re wszystkich stron świata, stał się dzięki niesfornemu 
humorowi pni naczelnikowej i nietaktowi jej męża wi­
downią takiego, jak ostatni skandalu, zgodzić się nie 
możemy i mamy to przekonanie, że i dyrekcya kolei 
na taką reprezentacyę swej władzy w uzdrowisku Wo- 
-■ochta stanowczo się nie zgodzi. Są przecież inne, 
mniejsze stacye, jak n. p. Psiawóika, gdzie pni G. mo­
głaby królować bezkarnie.

Letnicy z Worochty.
□  Nowy Sącz. (Kor. w U  W y s t a w a  r o l n i c z o -  

p r z e m y s ł o w a .  Po nabożeństwie w kościele para­
fialnym o godz. 9 rano komitet wystawy i zap-oszeni 
goście udali się na plac wystawy, ustrojony flagami 
i emblematami narodowymi. Na podium wystąpił bur­
mistrz miasta p. dr. Barbacki, powitał zebranych gości, 
oraz imieniem miasta podziękował za trudy twórcom 
wystawy t. j. Towarzystwu rolniczemu, Tow. pomocy 
przemysłowej i Cechowi Wielkiemu. Następnie przemó­
wił d y e k to r  Związku fabrycznego p. Roger dr. Batta- 
glia. Mowy jego wysłuchano w skupieniu, bo przedsta­
wił on w krótkich, a dosadnych rysach dzieje budzące­

Kurs' giełdy wiedeńskiej
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go się do życia naszego przemysłu, walki, jakir na 
wszystkie strony musi staczać oraz drogi i środki, któ­
re go u.staiić i w potęgę wyposażyć mogą. O  i&ski by­
ły nagrodą niestrudzonego działacza.

P. August Fryderyk hr. Breza, jako prezes komi­
tetu, otworzył w krótkich słowach wystawę.

Przemawiał jeszcze na zakończenie p. radca dw o­
ru Struszkiewicz, jako reprezentant ministerstwa rolni­
ctwa, wyrażając uznanie wszystkim za doiście do skut­
ku wystawy w czasie stosunkowe krótkim, oraz zapa­
trywanie, że interes rolnictwa jest tak sprzągmęty z in­
teresem przemysłu, iż jak legendowy „Lelum-Polelum" 
muszą i powinny iść razem w imię odrodzenia. Po  prze­
mówieniach muzyka „Harmonii" zagrała Pieśń Legio­
nów, a zebrani uczestnicy uroczystości rozeszli się na 
obejrzenie okazów wystawowych.

Ogółem wystawa przedstawia się nadspodziewanie 
imponująco, pomimo, iż pewna część wystawców jeszcze 
wytworów swych rozłożyć nie zaążyła Zajmuje ona 
wielki ; plac szpitalny i sale parterowe szkoły Mickiewi­
cza. Pogoda wspaniała jakby na zamówienie.

Szczegółowy opis i ocena przedmiotów wystawo­
wych później.

Przyjechali Jo Lwowa
f i « , tu » tr
dnia 30 sierpnia b r.

H o t e l  I m p e r i a l .  Hr. Męcińska z Rosyi, Antoni 
Sulikowski z Krakowa, Aleksander Raciborski ze Spa^a, 
Walenty Gołąb z Serajewa, p euerstein z Drohobycza, Jan 
Hauk z Pragi, Feliks Sessler z Wiednia, Kożma Ldrycki 
z Mostów Wielkich, Micnaf Wysocki z Krakowa, Wilnelm 
Fiłlgor z Pragi, jakub Augenblik z R osyi, Władysław Ry­
tel z Warszawy, Herman ickel z Czerniowiec, Aleksander 
Skibniewski z Hliboki, Tomasz Paulus z Borysław.a.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń: d. 30 sierpnia,, Kursy giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i obłig. p- 
z r. 1880 3 proc. 3 0 3 '— , Austr zakł. Kred. z ob. p- 
z r. 1889 3 proc. 306-— , Towarzystwa żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k 4 proc. 2 7 0 '— , Węgierskiego Ban.
ku hip, po 100 zł 4 proc. 276*— , Pożyczka serbsk.
norm, po 100 fr. 4- proc. 103’— , b) bezprocentowe-
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 25 10, Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 7 4 -— , Clary zł. 40, 
m. k. 16 6 -— , Pożyczka m. Insoruku 25 zł. 7 8 -— , Lo­
sy m. Krakowa 20  zł. 9 1 ’— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 66 '— , Oien 40 zł. 1 7 0 — , Palffy 40 zł. m. 45 
176"— , Czerwonego krzyża austr. tow 10 zł. 5 4 ’25, 
Czerw, krzyża węg tow. 5 zł. 34 '75 ,  Losy iuna. arc. 
Rudolfa 10 zł. 62•— Sai ma 214  zł. m. kon. ' 7 4 -— , 
Pożyczka salcburska — •— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po — ‘— tr. 142*95, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 3 5 ’— .

Paryż, d. 30 sierpnia. Trzy procent renta 9 y 8 5 ,  
29*— .

B erlin, d. 30 sierpnia. Banknoty austryackie 85*30 
Spirytus — *— . i

Frankfurt, d. 30  sierpnia. Austr. kred. 212* 10, 
Disconto 1 4 4 8 0 ,  Laura 194*60, Koleje państwowe 
— ■— , Alpiny — *— . Usposobienie: silne.

D ep esze z targu p ien iężnego .
W ie d e ń , 31 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej g.eł" 

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu k ' e d y  
towego 673'75 4kcv? węgier. Zakładu kredyt. 785'—, Akcye 
Anglc b a n k u  319*. 0. Akcye Unionbanku 554'5Q, Akcye Tan- 
derbur.ku -154*—, Akcye Bankvereinj 572'50. Akcye Bnuen
credit 1039. Akcye gal. Banku hipotecz. 558 ----- , Akcye;
''olei państwowych 675 50, Akcye koiei południowej 91 50 
Ai-.cye ramway A. —•- . , B. — Akcye kolei Elb ,'thal, 
449’—, Akcye kolei pół 5850- —, Akcye kolei cze^n. 
5o2’—, Akcye Alpin., 545* —, Akcye Rima Muranyi 557-50,
Akcye Prag. Tow . żel. 2762' Akcve Fabryki brom
549 —, Akcye tureckie 'ytoniowe 381'—. Akcye gaiic karpac. 
Tow narowego 9'J5'— Oblig. węg. ino 9óaÓ, Renta ma­
jowa 100'o0, Atistr. Renta koronowa lb0’60 Węg Rema ko­
ronowa 96'55, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 100 05, 4 mor. 
listy Banku hipo.eczn. 99*—, 4Vj proc. listy Banku hipot 
10P77, «5 proc. listy Banku mpoteczn. 112'5Ó, 4 proc. listy 
Banku kraj.100'—, 4ł/a proc. listy Banku kraj. 102*17. o proc 
komunalne obligacye Banku krai, — , Obligacye Diopi- 
nacyine 100*15 4 pro. Gal. poż." kraj. z 189? r. 99 5,4 prc. 
pozyczka miasto Lwowd 98;90, Losy tureckie 1 -+3'25 Marki 
117 28, Ruole 253'—, Krtayty — , Alpiny —.— Węg;er., 
kred. Unionbank — , Koleie. —*—*

Usposobienie: z początku haussa z powodu zawamia 
pokoju, następnie osłabienie z powodu gorszego Berlina.

B e r l i n ,  31 sierpnia. Przy zamknięciu wczoraiszcm 
giełdy: Ki edvty 211 75, Siaatsbanny 145 — ' Discontu Co- 
mandit 195'—, Benin. Tow. handl. 172 60, Laura 27160, Bo- 
humery 257'75 Kule: połudn. wschodnio-pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 216'20, Kolei wai sz.-wied. 145'75, Kolej mo­
rza śródziemnego 95'25, Kolej Meridionalna --•■ Losy 
tureckie 1 B6 50, Renta włuska —, „Harpener" kopalnia
węgla 222'7o, Kolej Marie-iburg-AUawka — . Konsolida- 
cye w47‘— Lombaruy 20 40, Kolej Henry I23'3G, Niemiecki 
bank narodowy 1.3310. Kanada Pioferrcd 164'40, Akcye że­
glugi hamburśkiei 173'60, Kurs warszawski — — Huta 
„Donr.ersmark" 268'—. > -

P a r y ż ,  d. 31 sierpn.a. Wczoraisza giełda wieczorna 
4 proc. ~en<a frar.cuska 1 Ul)'—, 4 proc. renta włoska — — 
4 proc. hiszpańskie E.xterieurs — —, Losy u  reckie 133'—.
Nowe tureckie Consule —'—, O ttom a nĄ 
—'— Hhartercd —'—, Rio-Tinto 17 12, Renta
—'—., Renta tuiecka B. — , Lancaster — , 
garskć. —'—, Renta grecka —'—

Tendencya:

'— Debef 
turecka C. 
Renta buł-

la r g  zb ożow y i tow arow y.

ń o ć i  p r s i i  3C sierpnia. Pszenica na kwiecień 1906 r., 
od 1640 do ló'42, Pszenica na maj od - / — do —'—, 
Pszenica na październik od ló'78 do l5'80. Żyto na kwie­
cień 1906 r. od 13'50 do i3'52. 
do 12'88, Owies na kwiecień 
Owies na pażdż. od 12u8 do 
1906 —'— do —'—, kuKurudza 
kukurudza na sierpień od - 
sierpień od —'— do — *—.

Pogoda: piękna.

Zyto na pażdz. od 12s6 
19CÓ r. od 12 02 do 12 64 
12'10, Kukuruuza na maj 

na maj od 13'3o do 13 33, 
-•— do — , Rzepak na

MIESIĘCZNIK. 'ł
POŚWIĘCONY POLITYCE NARODOWEJ  

ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO  

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO *; Wi
P r e n u m e r a t a  w y n o a j  rocznie 12  ker. 

półrocznie 6  kur. . - •

A u m i u i s t r a c y a :  uliea Jabłonowskich 1. 9 
w K r a k o w i e .  — Okazowe numery na żądanie wy­
syłane są bezpłatnie. 938

za gotówkę:

O
_ W y -T , u
o = I woln 
o  u ) w bs

l u' cr

O g ó ln y  d łu g  | i . iń ! i tn a .  °/o
4°/o konwert. ) maj—listopad . . 4

olnaodpod. ) styczeń—linieć . . 4‘A
banknotach, lu.y—sierpiuń . . 4 ‘ j

w srebrze, kwiecień—październik 41 e, 
Losv z roku 186U „ 500 zł. w. a. . . . 4

186u „ 100 zł w. a. . . . 4
” 1861 „ 100 ii. w. a. . . . —

” „ 18o4 „ 50 zł. v.. a. . . . —
Li^ty zas awne domen państw. 120 z(. za szt. 5

U l i i g  p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n n y c h  
w radzie państwa reprezentowanych. 

Austr. renta złota wolna ou podatku . . 4
„ w wal. kor. wolna od pod. . 4

" „ inwest. wolna ou pod. . . . 3 lA
O b l lg a r y e  k o l e j o w e .

Kolej Arcyks. Albrechta w srebrne . . .  4 
ces. Elżbiety w Gocie w od pod. . 4

” ces. Franciszka Józefa w srebrze .51
” Karola L u d w ik a .....................................ł
„ arc. Rudolfa w K. wol od pod. . . 4
O b l ig a c y e  p ie ,rw sz eń ? .tw a  k o l e j o w e .  

Kolej arcvks. Albrechta 200 i 1000 z 1 w sreb. 4 
czes. Em. 1885 2f i ,  1000, 5000 zł. . 4

„ 1805 4U0, 2000 10000 k. . 4
„ Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr............................... 4

Lv, ów.-Czerń.-jassy Em. 1894 . . 4
O ł u g  p a ń s t w .  L r iij .  k o r .  w ę g i e r .

Węgierska renta z l o i a ......................................... 4
Węa renta w kor. wolna od podaiku .
(Vęg. renta w kor. wolna od pudaiku .
Węg- pożyczka premiowa pu 100 zt. .

Vc’eg. obligacve prem. reg. Cissy . . .
Króac. i Sław. obhgacye propin. w. a. ,
Węgierskie obligacye hip. _....................
Kn eyi i Sławonii oblig. hip...................

l u u e  p u b i ie z n e  p o ż y r a k i  
Pożyczka kraj Bukowiny z r. 1893 . 
pSIig. prop BukMvin\ ___ .______

4

_ 4 
. 41 a 
. 4 
. 4

płac •

10U6O 
100U0 
10120 
10120 
15090 
19075 
29375 
293 75 
2 9 o -

ll< 50
looo;
9290

10070
11865
12355
100 ao
10070

I
100.45 
10080 
1U000 
10010 
100 70 
10040

96 55 
9650 
8740

218 25 
21550 
16590 
1UI 40 
9610
97

99
102

żadaj^
"i 00 80 
10080 
10140 
10140 
1589U 
19275 
295 75 
29575 
2 98 -

11970 
101165 
93 10

I
101 70 
11965 
12935 
101,70 
1011

I
<01 45 
10180 
1019J 
ŁOI li, 
101 7<
101 40

9u55 
98 70 
87 tó  

220 25 
21750 
16790
102 40
97 10
98

100
103

Gal. poż. kraj z r. 189o
Gal. obi. prop. z r. 1889.....................
Pożyczkę miasta Lwowa z r. 1900 .

1 „ z r. 1896
„ „ Wieunia z r. 1874.

Poż. hipot. Bufgaryi z r. 1892

. 4 

. 4 

. 4Vs 
i 4 
. 5 
. 6

U s i y  ż a s t a w t e . ,  (Oblig. hip. i listy dłużnej 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. . 4
Buków zakł. kred. z i e m s k i ..........................5

4
Gal. akc. b. h. z 10°/o pr i w 39(2 1. . 5

„ „ „ los. w 50 lat w. austr. . 4 72 ,
„ „ „ los. w 50 1. w. koron, 147/2
„ „ „ los. w 60 l a t ...........................4
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat . . 4

„ los. w 41 lat . . 4
„ dawn. emis. . . .  4

Banku kraj. dla Gal i Lod. w 511h I. .4-A
„ „ i  zwr w 57' 3 1. 4

oblig. komun. 2 emis . . .  5
...................................... 3 e. 1. w 42 ).4-:2

Austr.

4 e. 1. w 45 1. 
„ kol. 1. w. 57>-i I. . . 

węg Banku los w 50 I. w. austr. .

4 
4 
4

los w 50 1. w. koron. 4 
O b lig a c y e  z p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r 188o . . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10' u . 4
J  1884 . . . .  4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 . . .  . . 3’a
1878
1881

l . o s y  p r o c e o i o w *  (za sztukę).
Austr. zak1 kred. obl.pr. em. 1880 po 10U zł.

1 „ „ Z  „ 1889 do 100 zł.
Uregui. Hun i  r. 1870 po 100 zł. w. a.
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . . .

l .o s y  b e z p r o c e w i  o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica do 5 zł. w. a. . . 
Zakł. kred dla handlu i przem. po 10U zł. w. a.
Gary po 40 zł. m. k..............................................
Pożyczka rr lnsbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa pc 20 zł w. a. .

„ prem. m. Lubiany po 20 zł. . . . 
Ofen (Buda gm. rn ) po 40 zł. w. a. . . .
Palffy po 40 zł. m. k .............................................
Czerv . Krzyża austr. tov. po 10 zł. . . . .

99,60 
9y oO 

101110 
9840 

121 80 
1.79^

10060 
1U24U1 
90 30 

11? 
10 1 -  

10 IR!) 
99
9960 
9965 
99;75| 

10'1'jóS 
9950

IOiJóO
9945
99,45,

100195;
10140

i
102 
9 t  35' 
9995 
9285 

1 1 2 -  
100 -

303—

270-

10060
100 oO 
102 10
9940 

12280 
■ 189-5

101 60 
10340 
100,30 
113— 
102  —  

10225 
1 0 0 -  
10055
1 r
10265 
10050

102,50 
100,45 
10045 
W 9 5  
1024 i 

1
103 — 
95 3d 

10095 
93185 

1 1 3 -  
10 !—

31130

27070 
26650 27280
1 03-

26- 
474 
156 — 
78
9 0 -
65.50

176—! 
5425

110 —

27 90 
48250 
10-1 
83 
96
69 50

1Ho 50 
55 25

Czerw, krzyża węg. tow po 5 zł. . . \
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 1o zł , .
Salma po -+0 zł. m. k............................. .....  ’ . .
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. kol. po 400 fr..........................
Komunijne m. Wiednia z r. 1874 po 100 z!. 
Kupony ) 3° o) obligacye premiowe ( 1880 

pre-' > 5°a>) austr. zakł. kr. ziem. ( 1S89 
miowe J 4° o pożyczki pr. węg. Banku hip 
A K e y e  (przeusiębiorstw transportowych)

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł..................
„ „ „ akcye zakład 200 zł. . .

Kolej połn. ces. l''erdyiianda 1000 zł. m. k. .
„ Lwów-Bełzec (aBcc. pierw.) 200 zt. .
„ Lwów Czerń.-jassy 200 zł..........................
„ Lwów-Kleparów-Jaworów 4°,c . . .
„ wschodu, gal. lOKal. 200 zł. . . . . .  
„ państwowych 200 zł. — 500 fr. . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 zt..........................

A K e y e  b-in«.ow  (za sztukę)
Banku Anglo-ausir. 240 K o r . ..........................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 K or. . . . 
Peszt. Banku handl 1000 K. . ,
Zal.łau kred. dla handlu i przem. 320 Kor.
Węg. Banku kredyt 400 Kor.....................,. .
Galie Banku hipotecznego 400 Kor. ' .  . .
Galie. Banku dla handlu przem. 400 Kor 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor.
Banku Austro-węg. 1400 , . . . .
Cze^k. Banku Zw ązn 200 Kor. . . . , . .
Zivnostenska banka 200 Kor...............................

A K e y e  (przedsiębiorstw pr emysłowych). 
Gaiic. karD. naft tow. 500 Kor. 1
Seliodnicy 5U0 Kor..................................................

W e K s lc .  (Czeki, dewizy krótkotermin.). °V 
Berlin i niem. m. bank za 100 marek . 3 
Londyn za 10 funtów szter. 21::
Paryż za lOu fr. . . .
Petersburg i Warszawa za 100 rubli 
Wtoskie banknoty za 100 lirów 

f a ł a t y .
Dukat cesars k i ..........................
20-frankówka . . . . , >'. .
zO-niarkówka . . . .  . . . ,
Suwęryn angielski zł..............................
Niemieckie bzriKnoty za loO mareh 
Włoskie banknoty za lir 100
Ruble banknoty za 100 rubli ' .  . .

. 3
SFa

34 7o 
o2 -

74-
14j|3a

_ i :
4d'5u

|
456 — 
4 3 0 -  

5 8 5 0 -
405..
5 8 2 -  
372 -  
3 9 2 -

4-14

319

2883

78 o 
565

4.56t50 
1636 
247 
247145

92 
646

1 '
23995

20

95

95

35

60 -

78--
14235

72 -

4890

5S80 - 
415 - - 
584 -  
37C — 
400—

41650
. i

32050

283'7 —

784) -  
575 - -  
2 0 ó i -  
437 50 

1641!— 
24790 
24850 

I
928 — 
650- -

J w 117*4,0 
24020 

9550

19 
2. 

23,94 
117 
95fK 

253

35 (9550

1 ll[39 
’ 19 ,G 
23 o5
2 t02

.17-wJ 
956') 

254-
OdpowieJ<ialny redak to r :  j ó z e f  Z iem bińsk i.

Z dn kurrr „ ' i iu v a  Folsinego", we Lwowie, pud zarządem Józefa Ziembińskiego.
Nakładem S półk i w ydaw nicze j  w e  L w ow ie ,  Stov zar. z ogr. poięką.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.
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